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Miesiąc listopad, burzliwy i chłodny, wi- 
chrowem swem wyciem przypomina nam 
dziwnie płaczliwe jęki dusz w czyścu cierpią­
cych, — i dlatego osoby pobożne zwykły ten 
miesiąc głównie poświęcać nabożeństw u za 
dusze zmarłych.

Lecz to nabożeństwo, w ogóle wszystkim 
wiernym zalecane, powinnoby być osobli­
wie ulubione i praktykowane przez syny 
i córki serafickiego zakonu, który oraz po­
kutny najwięcej ma podobieństwa do stanu 
dusz czyścowych, a stąd i współczucie ich 
najżywiej budzić powinien.

Czyściec, jak uczy nasza w iara, jestto 
miejsce kary za grzechy powszednie, lub za 
niedostateczność pokuty po odpuszczonych 
grzechach śm iertelnych. Usposobienie tych 
dusz jest święte, zgodność woli ich z wolą 
Bożą jest tak zupełna i doskonała, że

Ł b   ___________________
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jednej chwilki umniejszenia męki, równają­
cej się piekielnym katuszom, nie pragną 
bez woli Bożej.

Tęsknota za Bogiem bez granic, bo już 
nie tłum i jej zmysłów i ciała zasłona. Mi­
łość Boża, iście seraficzna, żywa i ognista, 
gdyż po zwleczeniu.ziemskiej pow łoki,. Bóg 
i Bóg sam, tylko jest jej przedmiotem je­
dynym. Ale męka ich i pokuta bez żadnej 
zasługi, zadosyóuczynną tylko ma wartość 
a męka to straszna bo ezysto-duchowa: m iarą 
jej, miara tęsknoty za Bogiem i miłości ku 
Niemu duszy, która Go już w chwili sądu 
twarzą w twarz widziała i poznała, jakim  jest 
w chwale, majestacie, piękności, dobroci 
bez granic.

Dusza ta, trawiona tęsknotą i ogniem 
męki palona, w oła: „zlitujcie się nade mną, 
przynajmniej wy, przyjaciele m oi!“ I  któż 
w pierwszym rzędzie tych przyjaciół stanąć 
powinien, jeśli nie dzieci serafickiego za­
konu? kto żywiej odezuć, dokładniej pojąć 
czyścową mękę jest zdolny, jak ci, którym 
Bóg jest wszystkiem, którzy nie przykuwają 
się do świata, lecz przechodzą przez to ży­
cie, jak  przez czyścową mękę pokuty za 
grzechy swoje i za grzechy świata, którzy 
zwlekając z siebie starego człowieka, z po- 
żądliwościami jego, nadnaturalnym  wzro­
kiem sięgają w niebiosy i z krzyża ziemskiej
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swej pokuty obejmują Kościół wojujący i 
cierpiący i darzą go skarbem swych zasług 
wielkich u Boga, choć małemi, pospolitemi 
uczynkami zdobytych nieraz.

Zachodzi tu pytanie: jakie zasługi i jakie 
czyny największą pomoc cierpiącym duszom 
jednają i jakie osobliwie dzieciom serafic­
kiego zakonu najstosowniejsze by były.

Chcąc z duszami w czyścu wejść w świę­
te powinowactwo i zapewnić im pomoc 
nieustanną, ciągły współudział we wszyst­
kich swych dobrych uczynkach, czyni się 
święte zobowiązanie, zwane aktem heroicz­
nym, za dusze zmarłych. Akt ten, jakkol­
wiek heroicznym zwauy, z powodu miłości 
wielkiej; która myśl jego natchnęła, nie ru j­
nuje bynajmniej tych, którzy się nań zdo­
bywają, nie przeszkadza nawet do ofiarowa­
nia modłów, odpustów i zasługujących czy­
nów , z których części zadosyć-czyniącej 
korzystają dusze czyśeowe w innych inten- 
cyjach pochwalnych, dziękczynnych, błagal­
nych, a chociaż obowiązuje do dobrowolnego 
ofiarowania się na męki w czyścu za dusze, 
które Bóg w wyrokach swych wybierze, 
wszystko tu jednak zostawione przemądrym 
i miłosnym rządom Boskiej Opatrzności i 
miłosierdzia, które nikogo nigdy nie krzyw­
dzi. Pomocną niezmiernie duszom czyśco- 
wym jest przenajdroższa Mszy świętój ofia-
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ra, w niej bowiem nieskończoność zasług' 
krwi Baranka, który gładzi grzechy świata, 
płynie w kraj pozagrobowy i gasi męki 
płomienie.

Potem, modlitwa przez zasługi Jezusa 
Chrystusa Bogu ofiarowania, potem wszel­
kie um artwienie, wszelka, tak, co do duszy, 
jak co do ciała, jałmużna.

W szystkich tych środków, dla każdego 
łatwych i przystępnych dzieci serafickiego 
zakonu z osobliwą gorliwością ku ratunko­
wi w czyścu cierpiących dusz niech uży­
wają; miłość ich bowiem, równie jak wiara,
jak wszystkie inne cnoty, osobliwym blas­
kiem jaśnieć powinny.

Ślę przeto na początku tego miesiąca w
imieniu dusz w płomieniach męki zatrzy­
manych, to błagające wezwanie do dzieci 
serafickiego zakonu: „Zlitujcie się nad na­
mi przynajmniej wy, przyjaciele n a s i! “
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Cześć Przenajświętszego Sakramentu,
Słowo o Kongresach Eucharystycznych.

„Ojcze, przyszła godzina, wsław Syna 
T w eg o !..."  (św. Jan  r. XVI., w. 1). To 
modlitwa, którą w W ieczerniku, przed pój-

—---------------------------------------------
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ścieni do Ogrójca, a zaraz po ustanowieniu 
Eucharystyi Najświętszej, Pan Jezus w zno­
sił do Ojca Przedwiecznego. Czyż możemy 
wątpić, że modlitwę tę samą, za Boskim 
Mistrzem Swoim, powtarzali, powtarzają do­
tąd, i do skończenia świata powtarzać będą 
Święci wszystkich wieków? Im bliżej, któ­
ry z nich  naśladował nasz Boski wzór świę­
tości, im ściślej był z Nim połączony, im 
prawdziwiej mógł wołać z Pawłem świę­
ty m : „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus", tern donośniej, tern goręcej po­
wierzał każdą swego życia sprawę mówiąc: 
„Ojcze, wsław Syna Tw ego!"

Jakże promiennie, z jakim  upałem  sera- 
ficznej miłości prośba ta wydzierała się z 
serca serafickiego Ojca, naszego świętego 
Franciszka! 'G d y  przepakujem y uważnie 
całe Jego życie, zdaje sięt że tam wszyst­
ko osnute na tej prośbie, jakoby je d y n e j: 
„Ojcze, wsław Syna Twego" 1 

Jeżeli Bóg pozw oli, przypatrzymy się 
wkrótce trochę szczegółowiej, jak seraficki 
nasz Ojciec prośbę to stosował do uwielbie­
nia, do wsławienia Syna Bożego, Syna Maryi 
Dziewicy, Pana naszego Jezusa Chrystusa 
w Najświętszym Sakramencie Jego miłości, 
w tej tajemnicy, do której On sam w W ie­
czerniku odnosił to gorące wołanie Swego 
Boskiego se rca : „Ojcze, wsław Syna Twego!"

------------------------------------------------



'Dziś dotykamy tylko tej myśli, a zwró­
cimy się zaś głównie do tego, że jako sera­
ficki nasz Ojciec pałał żądzą uwielbienia 
Pana naszego Jezusa Chrystusa w calem 
Jego Przenajświętszem  życiu, a szczególnie 
w Boskiej Eucharystyi, tak podobnie Syny 
duchowne Patryjarchy naszego, bracia i sio­
stry trzeciego zakonu, obowiązani są tchnąć 
tym duchem żarliwości, wedle laski każde­
mu użyczonej, i nie mogą być obojętnymi 
na to, co się ściąga do czci Przenajświęt­
szego Sakramentu.

W iek nasz XIX., jako z jednej strony 
jest wiekiem szalonego zepsucia i zastrasza­
jącej bezbożności, połączonej z prawdziwie 
pogańskiemi zasadami, z drugiej nosi on 
na sobie cechę dziwnie Bożą, dziwnie gło­
śno wołającą o tern, że, dziś obfituje ła­
ska i miłosierdzie Boskie, chcące gwałtem 
zbawić człowieka. W  sposób uderzający 
okazuje się to przez nadzwyczajny wzrost 
i rozszerzenie nabożeństwa ku Najsłodsze­
mu Sercu Pana Jezusa, skąd jakoby ko­
niecznie wypływa cześć coraz większa 
Przenajświęiszego Sakramentu.

Otóż żaden wiek, od początków chrze­
ścijaństwa, w czasach nawet najświetniej­
szych dla Kościoła Bożego nie miał tak 
rozrzewniających, tak doniosłych manifesta- 
cyi wiary i miłości ku Przenajświętszemu

i&djb.-----------------------------------------------
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Sakramentowi, jakie rozjaśniają pochmurne 
i burzliwe stulecie nasze. Najpiękniejszą 
podobno z tych manifestacyj religijnych są 
tak zwane: „Kongresy Eucharystyczne",
z których pierwszy odbył się we Francyi 
w połowie roku 1881 w mieście Lille.

Są one święcie przemyślnym wynalazkiem 
miłości Pana naszego Jezusa Chrystusa, pa­
łającej w sercach katolickich, a ponieważ 
jednym  z pierwszym ku powzięciu tej m y ­
śli Bożej, a raczej ku jdi przyjęciu z na­
tchnienia Ducha świętego, był godny Syn 
świętego Ojca Franciszka, najznakomitszy 
może po Piusie IX. i po Leonie X III. 
tercyjarz naszego wieku ksiądz prałat Se- 
gur, *) podwójnie więc ten fakt religijny 
obchodzić może cały zakon tercyjarski i dla

-  135 -

§>

*) K sią d z  prałat de S ćgu r  w  p ićrw szych  la ­
tach  k ap łań stw a  p ia s to w a ł zn ak om itą  w  S to lic y  św . 
i b lisk ą  k ard yn alstw a g o d n o ść  aud ytora R o ty , c ze ­
go  d o b ro w o ln ie  zrzek ł s ię  w  m łod ym  je szcze  w iek u , 
d o tk n ię ty  zu p e łn ą  ntratą w zrok u . O jc iec  św ię ty  P i ­
us I X . ,  k tórego  ś w ią to b liw y  prałat b y ł  szczeg ó ln y m  
ulu b ień cem , w  zam ian za g o d n o ść  audytora R o ty ,  
m ia n o w a ł go  proton otaryjuszem  A p o sto lsk im  z p rzy ­
w ile ja m i B isk u p ić m i; d la tego  tćż  p ra ła t ten  zajm o­
w a ł w  kap itu le  paryskićj św ięteg o  D y jo n ize g o  m iej­
sce  k an on ik a-b isk u p a  ze w szy stk ićm i in sygn iam i b i ­
sk u p ićm i, do k tórych  S to lic a  św ięta  praw o m u dała. 
O b szćrn iejszy  je g o  życ io ry s  m am y zam iar zam ieśc ić  
w  E ch u . f.
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pobożnych czytelników Echa  sądzimy, że 
zajmujący będzie. W ykazuje on także, iż 
w rozsławianiu tej tajemnicy miłości, jaką je s t 
Przenajśw iętszy Sakrament, Opatrzność Bo­
ska lubi się posługiwać duchowną rodziną 
serafickiego Ojca świętego Franciszka, i po­
uczy nas, a razem zachęci, byśmy także 
w tych wielkich manifestacyjach euchary­
stycznych brać mogli udział pokorny i ci­
chy, lecz niemniej przyjem ny Boskiemu 
sercu Pana Jezusa. F r. S.

(D a lszy  c ią g  nastąpi).

Patronta na listopań:
Żywot św. Elżbiety, królowej węgierskiej, 

księżnej Turyngii.

Święta E lżbieta urodziła się roku 1207 
w Presburgu, z ojca Andrzeja, króla wę­
gierskiego, i G iertrudy, córki księcia Karyn- 
tyi. W czwartym roku życia, jako zaręczo­
ną synowi landgrafa Turyngii, księciu Lu­
dwikowi, wywieziono ją  do Turyngii.

M ała Elżbieta została tak wcześnie sie­
rotą. Oderwana od rodziców, wywieziona 
z ojczyzny, w obcy kraj, do ludzi niezna­
nych. W ychowanie jej powierzonem zostało
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osobie pełnej cnót i przymiotów. Skarby 
łask Bożych’ i błogosławieństw, jakby po­
tokiem spływały na onę dziecinę; wszyst­
kie jej myśli i młodocianne uczucia i czy­
ste pragnienia, zdawały się dążyć jeno do 
służby Bożej. Skoro czas pozwalał, szła do 
kaplicy zamkowej i tam, upadłszy na twarz, 
kładła przed sobą otworzony P sa łte rz , a 
chociaż liter jeszcze nie znała, jednakże 
rączki składając i oczki w księgę utkwiw­
szy, trw ała w modlitwie i rozmyślaniu, a 
skupienie jej. ducha, w wieku tak młodym, 
wszystkich obecnych w podziwienie wpra­
wiało. Miłość bliźniego i szczodrobliwość 
w rozdawaniu jałm użny, które w sposób tak 
osobliwy nacechować miały wiek jej póź­
niejszy, napełniały już wtedy niew inną tę 
duszę. Pieniądze, jakie mieć mogła, i za­
siłki, które pod jakimbądź pozorem sobie 
uprosić potrafiła, na ubogich obracała. Mo­
dlitwa więc i jałm użna, oto pierwsze czyn­
ności jej życia! Jednakże w pośród łask i 
darów, które Bóg na nią zlewał, znajdo­
wały się nieraz i dotkliwe zm artw ienia,, 
które są także łaskami, a nawet wysokiego 
rzędu łaskami, bylebyśmy tylko na nich się 
poznać umieli. W  9-tym roku życia stra­
ciła przyszłego ojca swego, landgrafa H er­
mana, była dla niej ta strata prawdziwem 
nieszczęściem ; świątobliwy ów książę kochał
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ją, dla jej pobożności anielskiej i dopóki 
on żył, nikt się nie odważył przeszkadzać 
jej w religijnych ćwiczeniach; po śmierci 
księcia Hermana, rzeczy inny obrót wzięły; 
matka jej narzeczonego, księżna Zofija i jej 
przyszła bratowa, nieustannie czyniły Elż­
biecie przykre wymówki za pokorną po­
stawę, prostotę obyczajów, pobożność i roz­
dawanie jałm użn. Urzędnicy dworscy i pa­
nowie, gardząc jej pobożnością, bezczelnie 
darzyli ją  szyderstwy i zniewagami, co czy­
nili publicznie. Lecz w utrapieniach tych 
młoda księżniczka czerpała nowe siły do 
żarliwego służenia, i gorętszego kochania 
Boga. „Jako lilija między cierniem, — nie­
w inna Elżbieta, kwitnąc i wkorzeniając się 
wśród prześladowań, roztaczała w około sie­
bie zachwycającą wonność pokory i cierpli- 
wości“ . — Gdy te zniewagi Elżbiety umy­
słu wykoleić z drogi prawej nie zdołały, 
postanowiono odesłać ją  do rodziców ; lecz 

jej narzeczony, młody książę, oparł się tym 
niecnym  intrygom, Elżbietę pocieszał, uma- 

.cniał w pobożności, a doszedłszy lat 20-stu 
Elżbietę, liczącą 13-sty rok, pojął za żonę. 
Przez cały ciąg małżeńskiego pożycia, przed­
stawiali budujący przykład związku chrze­
ścijańskiego ; i śmiało rzec można, że nie 
było świętej, którejby swoją doskonałością 
nie wyrównała Elżbieta. Pomimo swej młodo­



ści, Elżbieta nigdy nie zapomniała, że jako 
Pan Jezus jest głowa Kościoła, tak mąż 
jest jej głow ą: że przeto .we wszystkiem 
powinna być mu uległą, jako Kościół ulega 
Chrystusowi, Panu swemu. Małżonek od 
Boga jej dany, godzien był za wszech miar 
jej miłości i zaufania. Ludwik był szlachet­
ny, waleczny, zdobny naj piękni ejszemi zale­
tami duszy i ciała, a pobożność gorąca i 
szczera, świetniejszym czyniła jeszcze blask 
tylu wznisłych przymiotów. Nietylko, że 
nie przeszkadzał żarliwej pobożności swej 
małżonce, ale owszem często z nią na mo­
dlitwie czas trawił, podzielając jej religijne 
ćwiczenia.

Świątobliwemi czynami zachęcając siebie 
wzajemnie do wstąpienia na coraz wyższe 
szczeble chrześcijańskiej doskonałości, usiło­
wali prześcignąć się w biegu, a miłość Bo­
ża w nich gorejąca, zdawała się być ogniem 
wspólnej miłości, która ich serca spajała. 
Jeśli kiedy mąż udał się w podróż, Elż­
bieta wtedy zdejmowała z siebie suknie 
książęce i wdowi ubiór przyoblekając, kryła 
twarz swoję pod gęstą zasłonę; pokuty i 
umartwień przymnażała sobie w dwójnasób, 
noce prawie całe trwając na modlitwie i 
rozmyślaniu o niebieskim Oblubieńcu swej 
duszy.
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Skoro zaś mąż wracał, starannie przybie 
rała sie w szaty jej stanowi właściwe i bie­
gła niebawem na jego spotkanie, z naiwną 
prostotą i radością. Nie szczędziła usiło­
wań, aby się podobała oczom jego: tak 
połączeni świętym męzłem jedności, po­
kory i czystości w obliczu Boga, pełni mi­
łosierdzia i dobrej woli dla ludzi, pełni m i­
łości wzajemnej, lecz miłości, która obojga 
do Boga ciągnęła, stali się dla nieba i zie­
mi budującym  widokiem. Znała dobrze św. 
księżna całe niebezpieczeństwo szczęścia, 
którern Opatrzność ją  obdarzyła; to też 
w pośród otaczających ją  zaszczytów nie 
zaniechała gorliwie pracować nad odrywa­
niem serca swego od dóbr i przywiązań 
doczesnych. Oczy jej duszy były ciągle do 
do nieba zwrócone, a im większego szczę­
ścia kosztowała na ziemi, tein więcej obo­
wiązaną się czuła do wierności i gorącej 
wdzięczności ku Boskiemu dobroczyńcy swo­
jem u ; pamiętała i na to, że przed ścisłą 
Bożą sprawiedliwością, dusze najczystsze na­
wet, nie są bez zmazy, i że nie masz ofia­
ry, którejby przynieść Bogu nie należało, 
dla wysłużenia sobie nieba; pokorna a cier­
pliwa, przymnażać więc sobie umartwień 
poczęła; pod szatami księżęcemi nosiła wło- 
siennicę — a czyniła to z wesołością, nie 
okazując najmniejszej niecierpliwości. Mó-
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nieraz o tych, którzy się modląc przy­
bierali twarz sm ętną i surową: „Tak wy­
glądają, jakby Pana Boga chcieli przestra­
szyć: niechże Mu dają, co mogą, ale wesoło 
i z dobrego serca“. We wszystkich czynno­
ściach, w ubiorze, w przyjmowaniu pokar­
mu, jawną była cnota umartwienia.

Tak wielkie było miłosierdzie Elżbiety i 
politowanie nad nieszczęśliwemi biednemi, 
że jednogłośnie za nie uzyskała chwalebny 
ty tu ł : patronki ubogich, pod którym do 
dziś dnia całemu światu chrześcijańskiemu 
jest znaną.

Uzyskawszy pozwolenie od męża, śpie­
szyła co prędzej do pełnienia m iłosier­
nych uczynków, nie kładąc miary jałm uż- 
n o m : dla członków cierpiących Chrystusa, 
pozbywała się chętnie wielu rzeczy, aby 
łzy biednym obetrzeć; wszakże i w tym 
zapale, iście nadludzkim, nie spuszczała 
z uwagi roztropności, która jest jedną z cech 
świętości: chorzy, kalecy, wrzodami okryci, 
byli szczególnie przedmiotem jej przedzi­
wnej troskliwości, — którą Bóg cudem po­
błogosławił.

Razu jednego, gdy Elżbieta schodziła 
ścieżką wazką, kamienistą, niosiąc w rogu 
swego płaszcza żywność dla ubogich, nad­
spodziewanie spotkała męża, z polowania

— za­wracającego. „Obaczę, co niesiesz
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gadnął ją  księże, patrząc w zdumieniu na 
uginającą się pod ciężarem małżonkę i 
chciał odsłonić płaszcz, który z pewnym 
przestrachem  Elżbieta z całą siłą trzym ała-1.

Lecz jakież było zdziwienie Ludwika, 
gdy zobaczył niezliczone gałązki róż czer­
wonych i białych nieporównanej piękności, 
a ponad głową żony ujrzał krzyż, świetne- 
mi promieniami jaśniejący. Nie zatrzymu­
jąc jej dłużej, zaczął rozmyślać o cudzie i 
o świętości swej małżonki.

W pośród tych zatrudnień pobożnych, 
Elżbieta otrzymała nieoszacowany podarek: 
oto, święty Franciszek dopiero co był usta­
now ił trzeci swój zakon i ze wszystkich 
stroń  świata zbierał wojowników pod św. 
chorągiew ubóstwa. Elżbieta była natural­
nie jedną z pierwszych bohaterek, co bie­
gnąc za głosem nowego Apostoła, wstępo­
wały do trzeciego zakonu. Otóż tedy kar­
dynał Ugolini, siostrzeniec papieża Inno­
centego III ., winszując świętemu Ojcu na­
szemu takiej wspaniałej zdobyczy, radził, 
aby w dowód swej życzliwości, przesłał 
księżnej Turyngii upominek jaki, a to mó­
wiąc, zdjął z jego ram ion płaszcz ubogi, 
którym  się święty okrywał i kazał odesłać 
go księżnie do Niemiec.

Elżbieta odebrała z najwyższą radością 
ona zaszczytną ńbóstwa chorągiew i z czcią

-*Sb&
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wielką przez całe swe życie płaszcz ten 
chowała, a umierając zostawiła, jako skarb 
swój jedyny, największej przyjaciółce swo­
jej. In trygi dworaków, nieprzyjaznych Elż­
biecie, nie ustawały, nadto Bóg nawiedził 
krzyżem służebnicą swą, — bo małżonek jej 
zwany powszechnie Ludwikiem pobożnym, 
na wyprawie do Ziemi świętej przeciw .Mu­
zułmanom — zakończył życie.

I któż zdoła opisać głęboką żałość Elż­
biety, gdy wieść tak smutna o śm ierci uko­
chanego małżonka doszła do jej u szu : 
„Jeśli brat mój, rzekła, umarł, ja  także 
umrę światu i wszystkim jego próżnośeiom“ . 
Nie przeczuwała, że w tej chwili sama so­
bie przepowiedziała jeszcze stokroć cięższy 
krzyż.

Henryk, brat zmarłego Ludwika, idąc za 
radą podstępnych dworaków, w stąpił na 
tron Turyngii, a dla zapewnienia sobie 
władzy, powziął niegodziwy zamiar wygna­
nia z zamku wdowy i dzieci brata swego. 
„Córka królów, księżna Turyngii, płacząc 
wyszła z.zamku pieszo, niosąc na ręku swo­
ję nowo-narodzoną dziecinę, a troje star­
szych prowadzone były przez dwie służe­
bnice, które pani swojej nie chciały opu­
ścić w nieszczęściu11. I  stało się to bezpra­
wie wśród zim y.— W eszła Elżbieta do m ia­
sta Eisenach, które przedtem dobrodziejstwy

Z '



swemi obsypywała; tam  zaś nowa czekała 
ją  próba, bo książę H enryk kazał w mie­
ście ogłosić, że ktokolwiek się poważy dać 
księżnej przytułek, lub dzieci jej przyjąć, 
w jego niełaskę w padn ie ; tu dopiero oka­
zała się ludu niewdzięczność, nad sam roz­
kaz Hendryka okrutniejsza: wszyscy bez 
wyjątku opuścili Elżbietę. Napróżno nie­
szczęśliwa z czworgiem dziatek płacząc, 
pukała do dom ów ; nigdzie nie znalazła 
przytułku. O północy, usłyszawszy odgłos 
dzwonka franciszkańskiego, zwołujący za­
konników na jutrznię, poszła do kościoła, 
prosząc zakonników, aby odśpiewali Te De- 
um, na podziękowanie Bogu za umartwie­
nia, któremi nawiedzić ją  raczył. Krzyżem 
leżąc u stopni ołtarza, dziękowała Bogu, że 
zsyłając jej ubóstwo i ogołocenie zupełne, 
uczynił podobną do siebie, złożonego w 
żłóbku Betleemskim.

Jeszcze długo tułała się Elżbieta po tern 
mieście, któremu tyle dobrodziejstw wy­
świadczyła, aż w końcu ksiądz jeden, choć 
sam ubogi, odważył się przyjąć do domu 
swojego biedną, tułającą się wdowę i kró­
lewskie sie ro ty ; lecz nienawiść jej nie­
przyjaciół i w tern schronieniu doścignąć 
ją  potrafiła, tak, że z probostwa się wy­
dalić, a do karczmy udać się m usiała; 
w tym jednym  przytułku, którego jej nikt
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nie zazdrościł, mieszkała, spędzając w ko­
ściołach większą część dnia i nocy. „Stam ­
tąd przynajmniej nikt mnie wypędzić nie 
może, mówiła, gdyż do Boga należę, a w 
tern miejscu gospodarzem jest Bóg“. W śród 
tylu cierpień Elżbieta ani na chwilę nie 
zapomniała, że krzyże ciężkie idą z rąk 
Boga samego, przetóż i serce jej w spo­
koju się zachow ało: i ani szemranie, ani 
sk arg a , ani słowo żalu nie splamiło ust 
jej. Ulegając woli Bożej, przyjmowała wszyst­
kie nieszczęścia, które się na nią potokiem 
zlew ały : to też Bóg miłosierny, nawiedza­
jąc ją tylu krzyżami, z ojcowską miłością 
um iał gorycz w niepojęte przem ieniać sło­
dycze. I  gdy we dnie i w nocy modliła 
się rzewnie, objawienia cudowne i zachwy­
ty niebiańskie wzmacniały i pocieszały jej 
duszę, tak, że wraz z Apostołem  mogła 
zaw ołać: „Pośród boleści i zgryzot opły­
wam w radości1*. — W  chwilach najwięk­
szych udręczeń, widywano oblicze Elżbie­
ty, promieniejące niewypowiedzianą radością, 
która wypełniać m usiała jej duszę, zatopio­
ną w Bogu. Świat ani imzumie, ani zdoła 
pojąć tych tajem nic radości se rc a ! wszakże 
błogosławieni czystego serca, bo oni Boga 
oglądają w szczęściu, rozkoszy, jakiemi na­
wiedza ich duszę. — Opatrzność Boża przy­
szła sama w pomoc i dała obrońców wdo-
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wie i sierotom. Panowie turyngscy zażą­
dali sprawiedliwości dla Elżbiety : otwarcie 
i surowo wymawiali Henrykowi zbrodnie 
jego, grożąc mu straszną zemstą Boga. 
Henryk, przerażony energieznemi przedsta­
wieniami, oddal posag bratowej, a młodego 
Hermana, siostrzeńca swojego, osadził na 
tronie księstwa Turyngii i Hesyi. Elżbieta 
przystała na odebranie majątku swego, i 
odtąd najdoskonalej wypełniać poczęła wszyst­
kie cnoty, których Paw eł święty od wdów 
chrześcijańskich w ym aga; dnie i noce na 
modlitwie spędzała, a cały czas, wolny od 
rozmyślań, poświęcała na uczynki pobożne. 
Bogiem tylko zajęta, prowadziła życie ubo­
gie, samotne, umartwione. Święty Bona­
wentura, który żył za jej czasów, mówi : 
że chleb i jarzyny były jej pożywieniem — 
i ta  córka królewska pracą rąk własnych 
zarabiała na utrzym anie. Taki sposób ży­
cia ściągnął na nią wiele znów przykro­
ści i kilkakrotnie zakłóciły jej pokój, ale 
Zbawiciel najdroższy, zsyłając jej rozmaite 
pociechy i łaski, wynagradzał stokrotnie 
obelgi światowe. W krótce "potem zbudo­
wała sobie przy klasztorze Braci Mniejszych 
domeczek drewniany i tam zamieszkała, 
jako uboga wdowa, która przybywa służyć 
Zbawicielowi w pokorze — i tam przepę­
dzała z dziećmi i niektórem i wiernemi słu­
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gami ostatnie try lata swojego życia, wy­
ko ny wuj ąe codziennie heroiczne uczynki. 
Tak zaś pokochała swój stan ubożuchny, 
że nawet na wezwanie ojca jechać do 
W ęgier nie chciała. Odmówiła prośbie 
cesarza niemieckiego, by została jego żoną.

Z wielką uległością znosiła surowość 
swego spowiednika. Lecz piękna jej dusza, 
już dojrzewając dla nieba, miała wkrótce 
ulecieć do tej ojczyzny, do której nieustan­
nie wzdychała. Zbawiciel, w miłosierdziu 
swojem, skrócił jej doczesną pielgrzymkę, 
bo zaledwie 24-ty rok skończywszy, Elż­
bieta skon swój bliskim uczuła i z coraz 
większą żarliwością odprawiała wszystkie 
ćwiczenia pobożne. W  niedzielę po świę­
tym M arcinie wyspowiadała się, przyjęła 
ostatnie Sakramenta, których ze świętą nie­
cierpliwością oczekiwała, a pobożnie woła­
ją c : „O! Maryjo! przybądź na pomoc, bo 
nadchodzi chwila, w której Bóg woła swo­
ich przyjaciół, by przybywali na gody........
Oblubieniec przychodzi po oblubienicę swo- 
ję “, schyliła głowę i oddała spokojnie Bo­
gu ducha, 19 listopada 1282 roku. —  W  krot­
ce cuda głosić poczęły świętość pokornej 
służebnicy Bożej; sprawdzono je kanonicz­
nie, a 4 lata po śmierci, Grzegorz II. pa­
pież, w dzień Zielonych Świątek w poczet 
świętych zaliczył świętą Elżbietę.



Oto jest krótki żywot tak powszechnie 
na ziemi naszej wielbionej i kochanej św. 
Elżbiety, królowej węgierskiej. Przedstawia 
nam świętą, jako wzór doskonałości, dla 
wszystkich stanów. Była to najcnotliwsza 
dziewica, nąjprzywiązańsza i najwierniejsza 
małżonka, najczulej kochająca matka, święta 
wdowa, najszlachetniejsza pani, i najświę- 
tobliwsza tercyjarka, łącząca najściślejsze 
z Bogiem zjednoczenie, z poświęceniem 
bez granic dla bliźnich.

Chwała Tobie Chryste Jezu, żeś nam za 
przykład dał świętą Elżbietę.

MODL I T WA 
do świętej Elżbiety, królowej Węgierskiej.

(O jciec św ię ty  P iu s  I X ,  d n ia  9 s ierp n ia  1861  
roku, n ad a ł 30 0  d n i odpustu  w szy stk im  w iern ym , 
k tórzy  pob ożn ie , z sercem  przynajm niej skruszonem  
od m ów ią  tę  m od litw ę).

O święta Elżbieto, cnót wzniosłych pełna, 
Tyś pokazała światu, jaśniejącym  przykła­
dem swoim, co może w duszy chrześci­
jańskiej miłość, wiara i pokora. Tyś użyła 
wszystkich władz duszy do umiłowanie je ­
dynie Boga.

Tyś ukochała Go miłością tak czystą i 
tak gorącą, że Cię On uczynił godną przed­
wcześnie na ziemi kosztować onych rozko-
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szy i słodyczy rajskich, które użyczone są 
duszom wezwanych na niebieskie gody 
Baranka Bożego.

Światłem nadprzyrodzonem i niewzru­
szoną wiarą oświecona, Tyś się okazała pra­
wdziwą uczennicą. Ewangielii świętej, uwa­
żając w osobie bliźniego samego Pana Je ­
zusa, t tn  przedmiot jedyny uczuć Twoich, 
i dlatego pokładając Twe rozkosze w obco­
waniu z ubogiemi, służąc im, łzy ich ociera­
jąc, dodając im odw agi, wspierając ich 
miłosiernie wszystkiemi sposobami w cho­
robach i tak wielu nędzach, którym podle­
ga biedna ludzkość nasza.

Tyś się sama w dobrach ziemskich do 
ubóstwa przywiodła, aby wspierać ubóstwo 
bliźniego, i aby się ubogacić dobrami nie­
bieskiemu Tyś była tak pokorna, że nie 
przestając na tern, iż zamieniłaś tron na 
niską chatę, a płaszcz królewski na ubogą 
sukienkę świętego Franciszka, chciałaś je ­
szcze, chociaż niewinna, poddać się życiu 
umartwienia i p o k u ty , a radośnie objąć 
Krzyż Odkupiciela Boskiego, chętnie, jak 
On, przyjmując zniewagi i prześladowania 
nąjniesprawiedliwsze. Tyś zapomniała świa­
ta, zapomniała samej siebie, aby tylko pa­
miętać o Bogu. O najmilsza święta E lżbie­
to ! łącząc głos nasz z głosem licznych na­
bożnych, ośmielamy się nazwać Ciebie imie-
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sercu najdroższem. Ach, Ty, którą 
Bóg tak bardzo umiłuje, ehciejże być n ie ­
bieską przyjaciółką dusz naszych i dopomóż 
im, aby się stały miłemu najukochańszemu 
Jezusowi, Olubieńcowi Twemu. Rzuć ku nam, 
z wysokości niebios, chociaż jedno z miło­
siernych wejrzeń, które na ziemi leczyć 
potrafiły najboleśniejsze choroby. Żyjąc w 
wieku tak pełnym  nędzy duchowej, tak 
zimnym i tak obojętnym, uciekamy się do 
Ciebie z ufnością, abyś nas światłem Two- 
jem oświeciła, abyś nas ogrzała ogniem 
Twojej wzniosłej miłości, i abyś nam  po­
kój serca uprosiła. Teraz, gdy błogosławi­
my Pana, że Im ię Twoje wsławił na tym 
świeeie blaskiem Twoich cnót heroicznych 
i wiekuistą nagrodą, jaką je uwieńczyć ra­
czył, Ty nas błogosław, o święta Elżbieto 
ukochana z jaśniejącego tronu, na którym 
zasiadasz obok świętego Świętych i użyczaj 
nam Twej opieki wśród niebezpiecznego 
pielgrzymowania naszego, otrzymaj nam 
grzechów odpuszczenie i otwórz nam drogę, 
która tam prowadzi, gdzie Ty jesteś w Kró­
lestwie NIebieskiem. Amen.
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Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B raci 

M niejszych św. O. tra n c iszka . 
Listopad.

12 listopada św. Dydaka, wyznawcy.
19 „ św. Elżbiety, królowej węgier­

skiej, wdowy.
28 listopada św. Jakóba, z M arch ii, wy­

znawcy.
29 listopada Wszystkich Świętych, trzech

zakonów św. Ojca Franciszka.

C*rebailin. N a  p ogran iczu  W ie lk ie g o  K s ię ­
stw a P o zn a ń sk ieg o  a G órn ego  S zląsk a , p o ło żo n a  
je st w ieś  G rębanin , w łu sn o ść  d z ied ziczn a  J . W .  
pani hrab in y K r ęsk ić j . W  tćj to  m ie jsco w o śc i  
znajduje się  k o ś c ió łe k  fu n d acy i ś. p. T o m ic k ie -  
k ieg o , n aów czas d z ied z ica  G rębanina, p od  w ezw an iem  
N iep o k a la n eg o  P o c z ę c ia  N a jśw iętsze j M aryi P a n n y ,  
w ie lk ićm i łask am i sły n ą cćj, a z m ie jsco w y ch  jak o  
tćż  i z d a lek ich  o k o lic  w iern y ch  w  w ie lk ie j c zc i  
i poszan ow an iu  zostającćj. W  tym że przeto k o śc ió łk u , 
w  d ru gie  św ięto  Z esłan ia  D u ch a  św ię teg o  ku  zb u ­
d ow an iu  i z ach ęcen iu  lic z n ie  na  ten  czas zgrom a­
d zon ych  w iern y ch , o d b y ła  s ię  u roczysta  cerem onija  
o b łó czy n  osób  w  su k ien k ę  tercyjarką św ięteg o

Kroniczka.
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F ran ciszk a , d o p e łn io n a  przez k sięd za  T eo fila  B o n a ­
w en tu rę  M aryją Jon asza , m ającego do  te g o  fa cu lta -  
tein. P rzy jęc i i zap isan i w  k s ię g ę  trzec ieg o  zakonu  
św ię teg o  O jca F ra n c iszk a  bracia i s iostry  są jak  
n astępuje :

Bracia.

1. K a z im ićrz  S o ły g a , im . z. A n to n i.
2. J a n  J erzyk , im . z. F ra n c iszek .
3. W o jc ie c h  Jarczak , im . z. K azim ićrz.
4. J a n  D o m a g a ła , im . z. Cyryjak.
5. B artłom ićj S ib iń sk i, im . z. D yd ak .

Siostry.

1. M aryjanna Jarczak , im . z. R ó ż a  W iterbska .
2. K a ta rzy n a  S o ły g a , im . z. Salom ea.
3. A n to n in a  J erzyk , im . z. J ad w iga .
4 . E lźb ić ta  D o m a g a ła , im . z. K o le ta .
5. T e k la  Jarczak , im . z. F ran ciszk a .
6 . L u d w ik a  H ess , im . z. B ro n isła w a .
7 . M aryjanna K ic z k a , im . z. T eresa .
8. K o rd u la  C h ełm iń sk a , im . z. K lara .
9. M aryjanna J a n y , im . z. K u n eg u n d a .

10. K atarzyn a  S ib iń sk a , im . z. R e g in a ,
u .  J ó zefa  M isterek , im . z. F ran c iszk a .
12. M aryjanna S o ły g a , im . z. H yacen ta .
13. „ K o w a liń sk a , im . z . K a ta rzy n a  B o n .
14. R o z a lija  S ib iń k a , im . z. M aryja, F ran ciszk a .
15 . A n n a  K ic z k a , im . z. J o len ta .
16 . M aryjanna Jarczak , im . z. S tan is ław a .
17. K atarzyn a  Jarczak , im . z. „
18. Ju lijan n a  S m ó łk a , im . z. A n n a .
19. F ran c iszk a  J a n y , im . z. F lo ren ty n a .
20 . L u cyja  S ib iń sk a , im . z. U rszu la .

W  dzień  zaś o k ta w y  B o że g o  C iała  p rzy o b le ­
k ła  su k ien k ę  tercyjarską św ię teg o  O jca F ran ciszk a
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dzied ziczk a  G rębanin a J . W . -pani hrabina M a ­
ryja Klęska  im . ż, A n to n in a .

D n ia  15 sierpn ia  b . r. pod czas odp ustu , w  u ro­
czy sto ść  W n ie b o w z ię c ia  N ajśw iętszćj M aryi P a n n y ,  
po odp raw ion ćm  n ab ożeń stw ie  o b le c zo n e  z o sta ły  
n astęp u jące  o sob y:

1. Joan n a  S ob ota , im . z. M aryja, Józefa .
2. M aryja D ęb ęck a , im . z. F ran ciszk a .
3. M arta Szuw art, im . z. „
4 . M aryja P ia n k a , im . z. M agdalena.
5. T ek la  K o b a , im . z. B arbara.
6. B a lb in a  W a la s iń sk a , im . z. H e len a .
7. B arbara K ic z k a , im . z. E lźb ić ta .
8. S zym on  Czaja, im . z. W o jc ie c h .
9 . A n n a  K ib in e r t , im . z. F ran ciszk a .

10. Barbara K u le k , im . z. A n ie la .

K ra k ó w . Jubilacyja zakonna. D n ia  4 paź­
d ziern ik a  b. r., w  u roczystość  św ię teg o  F ran ciszk a  
w  k o śc ie le  O. O . K a p u c y n ó w , o d b y ła  s ię  rzew na  
cerem onija ju b ila cy i zakonn ćj brata Remigiego Ser- 
wońskiego, kap ucyna, k tóry  50 la t p rzeży ł w  z gro ­
m adzeniu , w  k lasztorze  k rakow skim .

M ixtat. Archidyjecezyja Poznańska. D n ia  4 
w rześn ia , w  u roczystość  R ó ż y  z W iterb u , św iętej  
trzec iego  zakonu  św ię teg o  O jca F ran c iszk a , o d b y ł  
się  w yb ór  p rz ełożon ych  tercyjarstw a, w  parafii M ix - 
tat, do  k tórego  178 osób  p rzystąp iło . W. ks. Franciszek  
W alenty Iw aszkiew icz przyjął tak że trzec i zak on , 
otrzym ał im ię B ernard, M aryjan i  zo sta ł dyrektorem  
w  sw ćj parafii. P o  odp raw ion ćm  n a b o żeń stw ie  i  o d ­
śp iew an ym  h ym n ie  o D u ch u  P rzen ajśw iętszym , przez
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O jca K re sc e n te g o , kap u cyn a  z K ra k o w a , na p r z e ło ­
żoną w yb ran a  zosta ła  : Zofija K rz em ien iec k a , sek re ­
tarką L ok ad yja  D o b iec lta , kasyjerką F ra n c iszk a  L i­
s ieck a , radczyn iam i : K u n eg u n d a  N o w a k , M aryja
J a b ło ń sk a , K o s ta n cy ja  N ęd zy ń sk a , M aryja L isieck a . 
W szy stk ie  te  sio stry  w yb ran e  z o sta ły  na  la t 3, w e ­
d le  n ow ćj reg u ły  nadanej d la  trzec ieg o  zak on u  przez  
O jca św ię teg o  L eo n a  X I I I . ,  w  roku 1883 .

Ostrowo. W  d zień  u roczysty  odebran ia  B lizn  
św ię teg o  O jca F ran c iszk a  serafick iego , 17 w rześn ia , 
z a ło ż y ł tercyjarstw o w  k o śc ie le  parafijalnym  w  m ie ­
śc ie  O strow ie, w  d y jecezy i P o zn a ń sk iej O jc iec  K r e s-  
cen ty , k a p u cyn , w y ro b iw szy  w p rzód  p o z w o le n ie  na 
w y sta w ia n ie  N a jśw iętszeg o  Sakram entu  d la  w sz y s t­
k ic h  k o ś c io łó w , w  k tó ry ch  p o za k ła d a ł trzeci zakon, 
na dzień  2 sierpn ia , 17 w rześn ia  i 4  październ ika. 
P o  od p raw ien iu  so len n ćj M szy  i k azan iu , przyjął 
d o  trzec iego  zak on u  JW. ks. Edmunda, Józefa, Ma­
ryją księc ia  R adziw iłła, k tóry  p rzyją ł im ię  zak on n e  
św ię te g o  F ra n c iszk a  S a łe zeg o , i  W. ks. S tan isław a, 
Franciszka Fabisza, profesora w  gim n azyjum  O strow ­
sk im , im ię zak on e B on aw en tu ra , M aryja. O bu je-  
d n o cześc ie  u d z ie lo n o  w ła d z ę  przyjm ow ania  braci 
i  s ióstr  do  trzec ieg o  zakonu .

PrzeiliySI. D n ia  23  sierpn ia , o g o d z in ie  3 
po p o łu d n iu  zg rom ad zili s ię  lic z n ie  tercyjarze w raz  
z W ie le b n ć m i siostram i F e licy ja n k a m i i ich  w y c h o ­
w ankam i w  k o ś c ie le  O. O . R efo r m a tó w , aby otrzy­
m ać o d  N . O jca B ernarda a Portu-Romatino b ło g o ­
s ła w ień stw o . P o  krótk ićj m od litw ie  u w ie lk ie g o  o ł ­
tarza u d z ie lił  im  g o  O jc iec  G ien era ł, ku  w ie lk ie j ich  
p o c iesze  du ch ow n ćj.
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D o  trzec iego  zakonu  O jc iec  A lb in , R eform at  
w Przem yślu , przyjął w  ostatn im  m iesiącu  n a stęp u ­
jące  o sob y  :

1. F ran ciszk a  L eszczy ń sk a , im . z. K atarzyn a .
2. K atarzyn a  L ew artow sk a , im . z. K u n eg u n d a .
3. E m ilija  S ze lw ień sk a , im . z. A n n a .
4 . Zofija B lech o w sk a , im . z. M aryja.
5. M aryja W ie c h , im . z. F ran ciszk a .
6. Jórefa  S m olarska, im . z. Iza b ella .
7. M arcin  T o m k ó w , im . z. Jan .
8 . W ła d y s ła w a  B ie lsk a , im . z. K la ra .

W liOZ wado wie W  k o śc ie le  O. O. K a p u ­
cyn ów , przyjęte zosta ły  do trzec iego  zak on u  przez  
W ie le b n e g o  O jca Joach im a, następujące o so b y  :

1 . Wiel. ks. Andrzej Różycki proboszcz z Pniowa, 
im. z. Franciszek Ksawery.

2. M aryjanna O rszulska, im . z. K lara .
3. L u d w ik  Z abaw a im . z. F ran ciszek .
4 . W a le n ty  D u d ek , im . z. „
5. J ó z e f  D u d ek , im . z. F e lik s .
6. W ik tory ja  D u d ek , im . z. K lara .
7. W ła d y s ła w  D u d ek , im . z. Sa lw ator.
8. F ran c iszek  D u d ek , im . z. W e ro n ik a .
9. F ranciszka M achajka, im . z. E lźb ić ta .

N a  cze le  b ib liografiji notu jem y uk azan ie się z 
druku zap ow ied zian ego  Kalendarza katolickiego kra­
kow skiego na rok Pański 1885, w y d a n eg o  przez  
k s ię g a n ia  k a to lick ą  n aszego  w y d a w cy .

K a len d a rz  ten , m ożna p o w ied z ićć  śm ia ło , jest 
jed yn ćm  u nas, prow adzonćm  z p lan em  w y d a w r ^ -
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tw em  relig ijnym , stojącćm  n ierów n ie  w yżćj od  ca- 
łć j literatu ry ka len d arzow ćj, sprzedaw anej po  na­
szy ch  m iasteczk ach , będącćj najczęśc ić j aglom eratem  
b ezsen so w y ch , jeże li n ie  gorszących  p ow iastek  i o d ­
g rzew a n y ch  a n eg d o tek . T reść  zarów n o nauczająca  
ja k  zajm ująca, ry c in y  p ra w d ziw ie  arty sty czn ie  w y ­
k on an e czyn ią  z kalend arza k a to lic k ie g o  w y d a ­
w n ic tw o  tak  p on ętn e , że k to  raz za k u p ił go  w  
la tach  zesz ły ch , n iew ą tp liw ie  n ie ty lk o  sam  in n e ­
g o  k a len d arza  n ie  k u p i, a le i są siad ów  za ch ęc i do  
n a b yw an ia  teg o  kalendarza.

P o  p rzed m ow ie w yd aw cy-red ak tora  , po c zę ­
śc i k a len d arzow ćj starannie  zestaw ion ćj, idą, jak  w  
la ta ch  p op rzed n ich  o p isy  s ły n n y ch  w  P o lsc e  w iz e ­
runk ów  N ajśw iętszćj P a n n y . S zereg  a r tyk u łów  o tw ić -  
ra p ięk n y  w ićrsz  : N a  nowy rok M irosław a  D ob rzań ­
sk ieg o , dalćj id z ie  hierarchija katolicka, obejm ująca  
z O jcem  św ięty m  na  cze le  szćreg  c a ły  d osto jn ik ów  
św ięteg o  k o leg iju m  starszyzną zakonną za k o n ó w  w  
P o lsc e  istn iejących , rezydującą w  R z y m ie  i w resz ­
c ie  w yk az  d u ch o w ień stw a  d y jecezy i krakow skićj. 
J estto  rubryka n ow a  a bardzo pożądana. N a stęp u ­
jący  po tym  op is kościoła świętej Barbary est w y ­
ją tk iem  z drukującćj s ię  k sią żk i : K r a k ó w  św ., pióra  
red ak tora-w yd aw cy . P ićrw sz a  część  tćj pracy już  
w y sz ła  z druku p. n . „W a w e lu. M onografije bi­
skupów sufraganów  św ićżo  m ian ow an ych  w  K r ó ­
le stw ie  stan ow ią  jak b y  d a lszy  c iąg  pracy ks. T . 
C h r o m eck ieg o , um ieszczon ćj w  zesz łoroczn ym  k a ­
len d arzu  o n o w y ch  b isk u p ach  d y jecezya ln ych . N a s tę ­
puje szereg  a rtyk u łów , up am iętn iających  w ie lk ie  ro ­
czn ice  roku u b ie g łe g o : O świętym Kazi7nierzu J a g iel­
lończyku ks. C h rom eck iego ; O św. Floryjanie przez 
k s. k an on ik a  K r u k o w sk ie g o ; o świętym Ja nie z D u -  
k li; o świętym Karolu Boromeuszu\ w reszcie  z p o ­
w o d u  300 -le tn ić j r o cz n icy  Ja na  Kochanowskiego 
artyk u ł o tym  ojcu  n aszych  p o etó w , dający

-----------------------------------------
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charakterystykę tego  m ęża, k tórym  się  naród szczy ci. 
P o w ia stk a  nestora naszśj literatu ry J . I. Kraszew­
skiego p. n . Podrói do miasteczka, n ie ty lk o , że s ta ­
n o w i p raw d ziw ą literack ą  o zd o b ę  k a len d arza , ale  
ten d en cyją  d yd ak tyczn o-m oraln ą  d osk on a le  licu je  z 
c a łśm  w y d a w n ic tw em . Sąd Skarbnika jest tak że zaj­
m ującą a nauczającą p o w ieśc ią  z życia  g ó rn ik ó w  
naszych . N ie o c e n io n e  w ia d o m o śc i z h ig ie n y  O cie­
p le i  o zarazie (to o sta tn ie  szczegó ln ió j na  czasie  
z p ow od u  grasującćj na p o łu d n iu  E u rop y  cholery) 
k o ń czą  w ła śc iw ą  część  literack ą  kalendarza.

Id z ie  po n ich  część  p r a k ty c z n a : d z ia ł g o sp o ­
darski, fraszk i, przep isy stęp lo w e , p o cz to w e , te le ­
graficzne, rozk ład  p o c ią g ó w  na k o lejach  naszych , 
sp is jarm arków , w reszcie  n o w y  k ata log  k sięgarn i ka- 
to lick ićj .

Śród  p rześ liczn y ch  rycin  zw raca u w a g ę  prze- 
d ew szystk ićm  kolorowany obrazek, przed staw iający  
całą litaniją loretańską do N ajśw iętszej Panny w 
obrazkach w  form ie m ed a lijon ów , a w  środ ku  w i­
dn ieje  cu d o w n y  w izeru n ek  N ajśw iętszćj P a n n y  C zę- 
sto ch o w sk iśj . P o d  n im : orze ł i  p o g o ń  i n a p is : 
K r ó lo w o  P o lsk i, m ód l s ię  za nam i ! J e że li do tego  
dodam y prześliczny kalendarzyk biurkowy z godła­
m i Boiego Narodzenia jak o  prem ijum  b ezp ła tn e ,  
czarny papier pergam in ow y  do n o ta tek  i  p ow iem y , 
że w szystk o  to kosztu je  razem  ty lk o  50 cen tó w  
(I markę) to  zap ew n e k a żd eg o  czy te ln ik a  naszego  
zach ęcim y do  zaopatrzen ia  się  w  tak iego  przyjaciela  
d om ow ego , jak im  jest is to tn ie  ka lend arz k a to lic k i  
krakow ski.

P o rto  od je d n eg o  egzem p larza , w y n o s i 20  c e n ­
tó w , (40 fen igów ), od d w ó ch  lu b  trz'ech 25 cen tó w , 
(50  fen igów ), a od  cztćrech  aż do  14 egzem larzów  
ty lk o  36 cen tó w  (72 fen igów ).



-  irs -

Nekrologija.
W  czasach  n aszych  o b o jętn o śc i relig ijnćj —  

i c n o ty  s łab n ą  —  to  tćż raduje s ię  n iew y m o w n ie  
serce k a to lick ie , je ż e li p o s ły szy  o chrześcijańsk iej m i­
ło ś c i  bra tersk iego  p o św ięcen ia  d la  b liźn ich .

T a k i w zó r  n astręcza  nam  śm ierć W ie le b n e g o  
O jca Em ilijana Ołtarzewskiego, kap ucyna , zm arłego  
n a w y g n a n iu  w  C yw ilsk u , gu b ern ii K a za ń sk ie j, dn ia  
2 7  m arca b. r. S . p . O jc iec  E m ilija n  u ro d z ił się  
dnia  18 m arca 1819  roku w  W a rsza w ie  —  w  19-tym  
roku życia  w stą p ił do  zak on u  św ię teg o  O jca F r a n ­
ciszka; po  w y św ię c e n iu  na kap łana , przez w ie le  la t  
s p e łn ia ł o b o w ią zek  zakrystyjąna przy k o śc ie le  O. O. 
k a p u cy n ó w  w  W arszaw ie , w io d ą c  ży w o t c ich y , p o ­
korn y , p racow ity , na m od litw ie  i przyozd ab ian iu  
dom u B o że g o  up ływ ający . O patrzność za ch o w a ła  g o  
na późn iejsze  czasy , ab y  za jaśn ia ł w  p e łn i  b la sk u  
cn o ty  najd osk on alszej, jaką jest m iło ść  b liź n ie g o ,  
i  to  w śród  n a jcięższych  o k o liczn o śc i.

G dy b y ł  gw ardyjanem  w  L ęd z ie , n a d szed ł b rze­
m ien n y  n ieszczęśc ia m i rok  1863 . O jc iec  M aksym  T a -  
rejw a sp e łn ia ł o b o w ią zk i kap elan a  za u p o w a żn ie ­
n iem  w ła d z y  d yjeceza ln ćj w K a lis k ić m ;  po rozb ic iu  
o sta tn ieg o  o d d zia łu , p o w r ó c ił do  k lasztoru  i tu 
szc zęś liw ie  p rzeb y w a ł aż do  d n ia  20  m aja 186 4  roku; 
d e n u n cyjow an y  przez w yrod k a  sp o łe cze ń stw a  lu d z ­
k ie g o , z o sta ł aresztow any, do  m iasta K o n in a  o d w ie ­
z io n y  i  tam  d n ia  19 lip ca  na śm ierć skazanym k la ­
sztor zam k n ięty , a reszta za k o n n ik ó w  w y w ie z io n a  na  
S yb ir , a O jciec  E m ilija n  do  c ię żk ich  rob ót skazany. 
P o  k ilk u  la tach  z w o ln io n y  od  robót, p rzen iesio n y  
zo sta ł do T u n k i ; tu  z d a lek ieg o  la su  n o s ił  drzew o  
na barkach, dla. zb u d ow an ia  so b ie  sch ron ien ia , upra-
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w ia ł z iem ię, s zy ł o d zien ie , g o to w a ł, p ra ł, i  c iężk o  
p racow ał, N ic b y  w  tern n ie  b y ło  n a d zw y cza jn eg o ,  
bo zak on n ik  k ażd y  o sw o jo n y  je s t z pracą, a le  lo s  
w sp óln ej n ie d o li p o łą c z y ł go  z O jcem  B azy lim , 
w sp ó łb ra tem  zak on n ym , spara liżow an ym  od  la t ośm iu . 
T u  rozp o czę ła  się s łu żb a  m iło ś c i  bratn ićj, p raw d zi­
w ie  boh atćrsk ićj.

P rzez  9 la t w  m ałćm  n iew y g o d n y m  m ieszk an k u , 
w  ostrym  k lim a c ie , o to c z y ł b ied n eg o  p aralityka m a ­
cierzyń sk ą  tro sk liw o śc ią . K a rm ił, p o ił ,  d źw ig a ł c h o ­
rego , sp e łn ia jąc  w sz e lk ie  p o s łu g i. P o  19 -stn  la ta ch  
w y g n a n ia cb , n a d esz ła  w reśc ie  d la  O jca E m ilijan a  
u p ragn ion a  am nestyja p ow rotu  do  ro d z in n e g o  kąta, 
a le  d la  n ieg o  sam ego ty lk o ! Jak że  tu  p ozostaw ić  
w śród  o b cy ch  b iśd n eg o  Ł azarza! C zeka w ię c  tćj 
sam ćj ła s k i i d la  O jca B a z y le g o ; p rzyszła  w p raw ­
d zie  i d la  n ieg o , a le w śró d  z im y  c ię k ić j ; od k ład a  
w ię c  w sp ó ln y  p ow rót do  w io sn y , g d y  tym czasem  
B ó g  snać, ch cąc  g o d n iśj g o  w yn agrod zić , po  1 0 -c io -  
d n iow ćj ch o ro b ie  zapalen ia  p łu c , p o w o łu je  g o  do  
s ieb ie . S p o cz ą ł na  obcćj z iem i, p ogrzeb an y  rękam i 
ks. F ilip o w ic za , w sp ó łw y g n a ń ca . Ż egn am y C ię z o d ­
d alen ia , d rog i nam  O jcze, w iern y  przyjacielu! w sp ić -  
raj nas m od litw ą  z g ó rn y c h  p rzyb ytk ów , jak  nam  
p o zo sta w iłeś  g o d n y  n aślad ow an ia  p rzyk ład  m iło śc i  
bratnićj i  p o św ięcen ia .

O jciec  B a zy li Lassota zm arł w  parę m iesięcy  
w  C yw ilsk u  i  p o c h o w a n y  ob o k  sw e g o  op ieku na.

■Tekla M aryja Taborska pan na z B aran ow a  
(A rch id yjecezy ja  P ozn ań sk a), o b łśc z o n a  w  su k ien k ę  
trzec ieg o  zakonu  św ię teg o  O jca F ran ciszk a , dn ia  
8 m aja t. r. ju ż w  dn iu  25 s ierp n ia  t. r. w  u ro czy ­
sto ść  św ię teg o  L u d w ik a , patrona tercyjarstw a, op a ­
trzona św iętem i Sakram entam i, p o w o ła n ą  z osta ła  do  
P an a. D w a  d n i przed śm iercią  z w ie lk ą  g o to w o śc ią
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g ien era ln ą  z odp ustem  zupełnym .
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W  dn iu  30 -tym  z. m. w e  w si Z buczyn , w  p o ­
w ie c ie  s ied leck im , zm arł ksiądz Manswet Kossakow­
ski, n ie g d y ś  w ikaryju sz Z grom adzen ia  O. O. B ern ar­
d y n ó w  w  K r z eś lin ie , a od 18-stu  la t w ikaryju sz  
parafiji Z b u czyn .

U r o d zo n y  w  roku 181 2 -ty m  przyjął św ięc e n ie  
w  roku 1841 .

D o  ostatn iej c h w ili n ie  z rzu c ił h ab itu  za k o n ­
n eg o . K o ś c io ło w i u b y ł c ich y  i w y trw a ły  pracow n ik  
w  w in n ic y  P a ń sk iśj .

N ie c h  od p oczyw ają  w  pok oju  !

Ofiary.
N a m isy je  zakon n ików  św, F ran ciszka

z ło ż o n o  w  A d m in is tra cy i „ E c h a 11:

F ran c iszk a  Ż elech o w sk a  20  fra n k ó w .
J . K r ie g er  od s ieb ie  i od  braci tercyjarzów  z 

W rzeszc zy  1 m arkę i 50  fen ig ó w .

Nro. 3236.

Im prim i perm ittitur. 

Cracoviae, d. ly  Octobr. 1884.

f  AlbinUS.



*  K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A R S K I . ’
Listopad.

1 . B. R uncyja, W d. Ter. 1596 w  Rzym ie.
2. B . M ałgorzata z Lorenu, ks. A lanson i hu. Perchi, 

W d. Ter. —  umarła za klauzurą w  R zym ie.
3. B . Jana Grecio 1220, od ś. O. Franciszka przyjęty  

do Terc.
A Pobożna Ludw ika Terc., czcicielka w ielka M ęki 

J. Chr. i B o leści N . P . Maryj i.
5. B . Franciszka, Ter. 1525 w  Grim onie.
6. B . M agdalena, W d. Ter. w T ornelli,
7. B . Innocenty z R icci, Ter. 1724 w  D rylaw ie.
8. B . Mateusz, Ter. w  P iu lli.
9 . B. Maryja Ruiz., W d. Ter. 1486 w  Alkazar.

10. B. B eatrix, W d. Ter. 1566 w  L izbonie.
11. B. A gnieszka, P olka, duchowna córka św .~K une- 

gundy, królowej polskiej.
12. O d p u s t .  Św. D ydak.
13. Św. Gabryjel, Japończyk, Ter. Męcz. 1697.
14. B. Joanna Hr. L igny, Ter. 1509 w  Luxemburgu.
15. B. Franciszek Hr. K atany, Ter. 1213. On zbudo­

wał klasztor ś. O. Franciszkow i na górze Alwerno.
16. Św. E lżbieta z A m elii P . Ter. 1498.
17. B. Sabina Paw renna Ter.
18. B. Gerard z W illam agna, Ter. 1258.
19. O d p u s t  i  A b s o l u c y j a  g e n e r a l n a .  Ś.  E l ż ­

b i e t a ,  W ęgierka, Ter., g łów na Patronka.
20. B. Tomasin, Ter. 1534 w Ulm ecie.
21. B. E lżbieta w R oty Ter., odznaczała się  m odlitw ą  

i um artwieniem .
22. B. Maryja z R ugiel, W d. Ter. 1537 w  U lm ecie.
23. B. A lbert Hr. M ontegu, od św. O. Frauciszka przy­

ję ty  do Ter.
24. B. Maryja Gonzalwa, W d. Ter. 1576..
25. Ś w. A n g ę l a  M aresciano, W d. Ter. 1435.
26. O d p u s t .  Św. Leonard.
27. Ś w . D e l f i n a  Ter. żona ś. E lzeara.
28. O d p u s t .  Św. Jakób z Marchii.
29. O d p u s t .  W s  z y  s t k i c h  Ś w i ę t y  c h trzech Z a ­

konów ś. O. Franciszka.
jj30. B. K atarzyna Cajlon, Wd. Ter. 1619.



M H Ł A D E M

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W ŁAD YSŁA W A  IM O W S K IE G O

W  K R A K O W I E
w ysz ły  dziełka:

T R Z E C I E G O Z i K  S w .F R A N C I S Z K A
P R Z E Z  J f s .  ) 3 E G U R ’a ,

przełożył Wł. M.
W ydan ie drugie, pow ięk szon e, zawierające nową regu łę  
tereyjarsk ą , poprzedzone E n cyk lik ą  Ojca św. o Tercyjar- 

stw ie, ozdobione obrazkiem  św. Patryjarchy.

Cena egzem plarza “bez oprawy 30' ct. (60 fen .) , a  w  p ięknej oprawie  
płócien n ej z brzegam i pąsow em i 60 centów  (1 marka i 20 fen igów .

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E K  6 w. F R A N C I S Z K A .
W ydanie czw arte. Cena 4 c t. (8 fen .)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O N S T Y T U C Y A
o franciszkańskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego

W ydan ie wtóre, przejrzane.
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów).

W  D R U K A R N I Z W IĄ Z K O W E J  w  K R A K O W IE
pod zarządem A. Szyjew skiego .


